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W  Sobotę Nr6 7 2 .  2Ó- Czerwca 1819.

D L  u  d m  i 1 1 i.
0  L u d m i l l o ,  ty ni  szczęścia ło n ie ,  

.Kwitniesz, iah róża maiowa;
Jah ł i l i ia , co w śnieżney o słon ie ,

Rosę całuie i chowa.
Jah fia łe lł , co shroinny w ogrodzie ,

W on ie  roskoszue- wyziewa ;
Jah iag o d ą , co vr hrasney urodz.e,

Nie w ie ,  że piękna, doyrzewa, —  
Kochanho nadobna,
Twarz twoia podobna 

Do r ó ż y ,  co w wios_ie *oawLa sw ó j I i i ć ; 
Tw óy uśmiech łagodny ;
W zroh duszy swobodny,

Co w serca aayshrytsye tajniki chce wniść; 
Rumieniec, coć krasi,
Świeżością kwiat gasi

1 lśniący w pierścienie uwity twóy włos;
T w e  słodkie w eyrzenie.
Miłosnych ust tehnieni.?,

! srebrny, pieszczony lejący cię głos,
W  marmury i skały,
Uczncieby wlały 

1 każdy wiosniany kochałby cię kwiat;
W ię c  nie d z iw ,  że skrycie,
Ja kocham nad życie ,

D z iw n o , gdyby cały nie kuchał cię Świat.
J. J. SZ a . .

Usiłowania Tow arzystwa. Afrykańskiego 
w  Londyić przedsięwzięte celem »głę. 

klenia A fryki,

( Dokończenie. )

Naynowsza wyprawa do A f r y k i ,  która 
na nieszczęście nie udała się , przedsięwziętą 
była kosztem Rządu Angielskiego, morzem 
pod Kapitanem T u c h e y ,  1 lądem pod Maio- 
Tem P c d d i e .  T u c h e y  miał w południo­
wcy A f r y c e  popłynąć w górę rzeki G o n g  o 
albo Z a i r y  Major zaś P e d d i e ,  miał z
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północnych okolic, doświadczyć żeglug’’ w gó­
rę rzeki N u n e z  krótszą drogą niż była ta, 
ktdrą się puścił M a n g o  - P a r k ,  a potem 
dostać się do m ieysca, w htóiem N i g e r  za­
czyna b/dż spławny, i tę rzeką płynąć 'd o  
morze  ̂ Kaj i an T  u c k e y posiadał wiele zna- 
iomości, doświadczenia , i był tak śmiały, że 
go nay większe trudności nie zatrważały l i ­
czył Sie wprzód jeografii żeglarski.;y, a w cza­
sie woieuney niewoli we Francyi wypracował 
w  tey materyi wielkie dzieło w \  tomach, 
Poruczn.k iego H a w k e y ,  obracał czas wol­
ny na uczenie się teyże nauki , był przytem 
doskonały rysownik. Sternik iego F i  tzraa u - 
r i c e  był wybornym miernikiem i rysował 
plany. Do tych trzech officerów, przyłączyło 
się ieszcze trzech uczonych: botanik i geolog, 

-Prof. S m i t h  z C h r y s t y i a n i i w  Norwegii, 
Professor C r a n c h ,  geolog i dozorca zb.o- 
rów historyi naturalnej- i Pan T a d o r  znaiącjr 
aię na anatomii porównawczey. Nareszcie, 
dla przewiezienia żyiących roślin przydano 
mi Pana L o c k h a r t  z Królewsko botanicz­
nego ogrodu w K e w .  Ale ci wszyscy, po- 
nirrerali na początku ieszcze p odióży, z wiel­
kiego wysilema się, aby nie ustąpić vr gorli­
wości dowódcy wyprawj Kapitanowi T u k e y .  
— Ztamtey bowiem strony pierwszey katarakty, 
przerzynała si£ rzeka C o n g o  przez wąwóz. 
g ó r ,  na których ściany skaliste i stercząc* 
niepodobna było dostać się. Daley kilka- 
mieysc piythich, uiomy skał,  * między niemi 
potoki czyniły rzekę niespławnf przez ć do> 
8 nbl Niemieckich; ale za temi mi-eyscacni;, 
można iuż było podług świadectwa mieszkań­
có w , płynąć rzeką. P o  tego więe. punktu: 
chciał T u c h e y  udać się lądem. Pochód ten 
tuk był trudny, a pokarm Łah nędzny, iż ie- 
den po drugim się rozchorował, i z 3o psob, 
16 umarło w drodze, a dwóch, gdy wsiedli 
na statki. Z chorych Kapitar T u c k e y  uuaad? 
pstatrr i tę przed śmiercią miał pociechę, iż  
po za pasmem gór, uyrzał szeroką me milę 
Nieuu»cką rzekę, którey cieniste b rzegi,  nie 
ustępowały w piękności brzegom T a m i z y

)(



frd/ za pasem gar, kray znowu okazał się pla­
s k i , a rzeka chociaż w suchey porze roku, 
była- w cobranj, i pł/uęła w kierunku ku pót- 
n ocy , T u c k e y  więc w n o sił ,  iż żiodło iey 
znpyduie się na północy równika , co i świa­
dectwo samychże mieszkańców stwierdzać zda­
wało się. Może więc C o n g c  i N i g e r  są 
iedną i taż samą rzeką.

W  tyiuże czasie i zamiarze przedsięwzię­
ta z drugiey strony wyprawa , przez Msiora 
P e d d i e  miała również nieszczęśliwy koniec. 
Będący przy niey oLirurg, umarł zaraz po 
wylądowaniu, a w K a  b u n d z i e  nad rzeką 
N u n o z  »am'dowódca. Kiedy smutna o tern 
wiadomość oJebrano w S j e r r  a - L e o * t  , 
przypłynął lam był w łaśnie, z okrętem zdo­
bytym Porucznik S t u c k o e  i nie mógł się 
oprzeć chęci nskutecznienia tego , dr> czego 
wyżey wspomnionym officerom śmierć prze­
szkodziła. Porzucił więc bez wy2-_sgo ze- 
Zwolenia stąnowisko jwoie i postanowił szu­
kać pozostałego pd 'anierci Maiora P  e d d i e , 
oddziału > który gdyby się był dostał do W i- 
g r u ,  natenczas S t u c k o e  iako wyćwiczony 
żeglarz byłby wszysth. ch sposobów nżył do 
Tozpoznania tey rzeki Lecz dnir 3o. Czerw­
ca 1816 powrócił S t u c k o e  z wiadomością, 
iż Kapitan C a m p b e l ,  który w K a n u u d z i e  
po śmierci Maiora P e d d i e  obiął dowódz­
two , umarł także. Doprowadził on byt od­
dział swćy 20 mil N iec ieckich  za K a k u n -  
d ę  na drogę do L a b a  y  i  T i i n b a  , aż do 
P a i g e t l u ,  gdzie iednak musiał się zatrzy­
mać,  bo X ią ię  tameczny pod pozorem , że z 
sąsiadem swoim woynę prowadzi, nie pozwo­
lił mu iść daley. Zostawał tam blisko przez 
trzy miesiące w nieczynności, a przez ten 
cz cs , zdychały iedne po drugich, wszystkie 
iego wielbłądy, koqie i większa część osłów. 
Musiał zstein wracać do K a k u n  d y , iakcż 
przy wielkim niedostatku przybył tam, nie 
straciwszy w drodze iak iednego człowieka. 
Sam iednak umarł w K a k p n d z i e  z żalu 
niepomyślnego wypadku swego przedsięwzię­
cia. ■ Ludzie świadomi krain, przepowiedzieli 
mu to ; tak np,, rządca w S i e r r a - L e o n e  
Pułkownik M a ca r t  y ostrzegał go , że bar­
dzo iest trudno płynąć w górę rzeki N u n e z ,  
i że w całey tameczney okolicy, K a k u n  d a  
iest mieyscem nayniezdrowszem

Pomimo, tylu niepoinyślności przygotowa­
na iest teraz podróż, z którey Towarzystwo 
Afrykańskie dobry sobie skutek rokuie. INa 
czele wyprawy są : J a k ó b B o,d w i 6 h , H □- 
t o h i n s o n  i T e d i i e .  .Caia karawana skła­
da się ze 120 de i 3e g ł * *  powiększey czę­

ści kraiowców, którey łaź byli w  słaźLię osa­
dy C a p  - C o a s t ,  1 kompanii S i - e r a -  L e o ­
n e .  Dnia J!2. Kwietnia 1817, rozpoczęta po­
dróż. Udawszy się naprzód do K o r m t s i i  
stolicy Xiążęcia A s z a n t y n o w ,  ofiarować 
mu będzie znaczne podarunki, i spodziewa 
się przez ta wyrobić tobie pozwolenie, aby 
kilku z dowódców karawany, w czasie iey po­
dróży wgłąb zostrwszy w K o r m a s i i ,  utrzy­
mywało ztaintąd związek z osadami At giel- 
skierai Jeżeli to nt:tąpi, tedy może, to ty­
le n zy spełzła przedsięwzięcie, ndr się na- 
koniec pomyślnie. ,

Oprócz tego Kapitana Angielsko - Afry­
kańskiego korpusu G r a y ,  wysłany został z 
oddziałem na wyprawę w głąb A f r y k i .  Trzy­
niec się będzie biegu rzeki G a m b i a, poteus 
tak daleko ile będzie możnr popłynie N i-
?; r e m,  a wróci nad brzegami G w i n e i .  0 -  

iicer ten nauczył się ięzyka J o l a k s o w ,  
( Negrów mieizkaiącyoD między rzekami £ e-  
r e g a l  i G a m b i i )  i posiada inne niezuęd- 
ne dla podróżnycb przymioty. Podług ostat­
nich wiadomości, czekał1 tyluo z rozpoczęciem 
podróży, na m uły, z  przylądka z i e l o n e g o ,

Pan B o e ł w i r h  ( o  którym wspomniało 
się w y ż e y ) iako też inni Anglicy z osany 
Ca p .  C o a s t  w G w i n e i ,  powzięli w  K o r ­
ni a s i i ,  nowe wi-domosci, zdaiące się p e-  
twrerdżać śmierć M u n g a  - F i r k a .  Kupcy 
Maurowie' bawiący w l l s u i t i  powiadali, 
że ieden biały człowiek w towarzystwie kil­
ku Negrów przepłynął nt łódce N i g e r ,  że 
tameczny rządca ostrzegał gc , aby daiszey 
podróży zaniechał dia wielkich katarakt, przy 
których łaiw o'się  rozbić; źe ten biały cz ło­
wiek pogardziwszy temi radami, na rozkaz 
rządcy, został przytrzymany i do H o n s s y  
zaprowadzony, gdzie żył  ieszcze dwa lata; 
nareszcie nmarł na * frebrę. Anglicy sadzą, 
że to bydź innsiał M u n g o  - P a r k  albo iego 
Porucznik P. M a r t i n ;  g d / ż ,  mówią oni ,  
nie wiadomo o żadnym E u ro p e jc zy k u , i któ­

r y b y  sję wtedy w N i g r y  c y i  zaaydował.

Dway ieszcze znakomici Anglicy z uro­
dzenia i maiątkn, Panowie R i t c h i e  i M i r ­
r y  a t ,  ndali się niedrwno z P a r y ż a  de 
T r y p o l i s ,  zkąd chcą się udać do M a r ­
i a  k stolicy F e z z a n n ,  a ztamtąd przez 
B u .  n u  i H o a s s ę ,  dostać się do T o m -  
b a k t n .  Pan R i t c h i e  bęoący dawniej S e ­
kretarzem przy Panu Karolu S t n a r t Pośle 
Angielskim w P a r y ż u ,  m.anowut y iest An- 
gięlskim Yice-Konsulein w M u r z u k ,  i przed 
odiazdem swoim odebrał od Deja Trypoli-



tańsi"* go *) nowe zaręczenie, iż  mn zabez- 
pieczy podióż aż do M u r z u b ,  gdzie rząd 
Trypolitnński ma ieszcze znaczenie, Częste 
karawany idące z M u r z n b  do B u t n a ,  któ- 
te samo przez się może przez długi czas za­
stanowić ciekawość badacza, zdaią się ułat­
wiać pod.óż » F e z  z a  no do wielkiego Pań­
stwa Bumu. Pan M a r r y a t  syn bogatego 
kapitalisty , i  ezłouha Parlamentu , z wielką 
trudnością uzyskał do tey podróży pozwolenie 
swoiego oyca, a rząd Angielski dla zniewo­
lenia oyca, imiauował syna Kapitanem mor­
skim.

Nakonieo wspomniemy o Hiszpanie Ba- 
d i a ,  ktjóry przybrawszy imie A l i  Bei‘a , u- 
dał się do Baszy Egiptu do K a i r u ,  zkąd 
w dalszą pnścić się chce podróż. OJ wspo- 
innionyoh więc podróżnych oczekiwać teraz 
należy dalszych doniesień.

Wiadomości do dzieiów litteratury Pol- 
sklcy.

( Józefa Mazyiuiliana Hr. C s o l i ń s k i e g O .  )

. ( Historyczno - krytyczne W  i ą d o ® o ś o i 
d o  d z i e j ó w  l i t e r a t u r y  P u l s h i e y  o 
pismach P o l s k i c h ,  tudzież, cudzoziemcach 
którzy w P o l s c e  lufa o niey pisali, i o 
ich dziełach z rozbiorem postępu oświaty w 
P o l s c e  w ogólności, i odzielnych gałęzi 
naukowych w szczególności, przez Józefa

*) D c y  ten p r z y c h y ln i e j s z y m  z a w s z e  o k a z y w a ł  sie dla 
C h rzcśr i ia . i  niż inni M u z u ł m a n i e , i nie zdaic  
sie Wierzyć tak , i >1) in.ic ' r z ą d y  B a r b a r y y s k ic  
w p r o r o c t w o :  źe Clirzcściianie  z d o b ę d ą  kiedyś 
fcra ie , w k tó ry c h  teraz  Islttii.izin panuie.  Przą  . 
r z e k ł  on  b y ł  uavruiey K a p i ta n o w i  S m i t h ,  iż 
w y ś le  p o s e ls tw o  d o  K r ó la  B u r n u  dla w y je d ­
nania opieki A n g l ik o m .  K u p e y  w  T r y p o l ia  n- 
trzy m u ia  p r o s t y  zw ią ze k  z miastami w e w n ą trz  
A f r y k i ,  la k o  t o :  W a n g a  r a ,  C u t h o i * ,  
C a s c h n a ,  S a n  g a r a ,  O u. b a ,  B o m  b a r  
r a , ,  H o u s s a  i T o m t i  1.1. Handel m iędzy 
T r y p o l i s  i T a m b u k t c i n  u trzym uią  cią­

żcie  k a r a w a n y  l iczące  z w y k le  150 w ie lb łą dó w . 
K a r a w a n a  ' z  F e c z a n u ,  ud. i" sic kró tszą  
d r o g a  p r z e z  G ad a m . K u s z a  w  M a r c u , o d p r a ­
w i a  A ro e ę  w n ocy  i dąży  do G a d a m , m ie js c a  

iacm arfiow eg o  , gd aie  w s z y stk ie  zbieraią  się k a ­
r a w a n y  ; p o w ra ca  w  L isto p ad zie ,  P r z e d m io ta ­
mi h a ń d la  s ą :  n iew o ln icy ,  z ło to ,  gum m a, dak- 
l y l e  , sa letra  , m ateryie  ba w e łn ian e  i o w o c  p o ­
d o b n y  do k a w y .  1 Ń a y d łu ż s z y  p rze c iąg  gdzie  
karaw an y  nic  en&yduią w o d y  , w y n os i  ośm  dni 
p o d ró ży .  i.*ey o  k tó ry m  tu  m o w a  , r a d z i ł  E u ­
r o p e j c z y k o m  chcącym  jechać w g łą b  A f r y k i *  
aby religiią  sw ą  u k r y w a l i  i tu rb an  p rzy w d zie l i .

Mórymiliiani Hraui z Tęezyns O s s o l i ń ­
s k i e g o ,  Kommandora orderu S. Szczepana 
Jego Ces, Król. Appostolskiey Mości Radcy 
taynego , Prefekta Księgozbioru Nadwornego, 
W . Marszałka Koronnego Królestw G a l i c y i  
i L o d o m  e r y i ,  Kuratora instytutu Galicyi- 
sko - gospodarczego w W i e d n i u ,  Członka 
C. K. Akademii W i e d e ń s k i e j  sztuk na­
dobnych, tudzież Król. Towarzystw nauk w 
W a r s z a w i e  w G e t y n d z e ,  w P r a d z e  
nakoniec Towarzystw Akademicznych w W i l -  
n . e  i w K t a h o w i  e. )J

Pod tym skromnym napisem : „ W i e  Jo- 
a>0!ci d o  d z t e i ó w  l i t e r a t u r y  P o l ­
s ki  e y “  odbiera właśnie literatura P o l s k a  
dwie pierwsze części dzieła, iakiego w tym 
wydziale ieszcze nieposiada, iakie r.awet w in­
nych szczęśliwszych literaturach iest rzadttiem, 
i oczekiwauem bydź mogło tylko od iuęża, iakim 
iest Hrabia,Os soJi ń s k 1 , który przy zupełno­
ści doyrzałey nanki, oprócz skarbów drukowa­
nych : w ręfaopismaoh z księgobiorów Stolicy 
odw iecznej oświaty, ma także własną bibli- 
iotekę prywatną obdtuiącą w środki i źródła po­
trzebne do dzieiów każdego rodzaiu. P ow in ­
szować wypada literaturze nabytku tego wzoro­
wego dzieła nie tylko we względzie b a d a n i a  
d z i e i ó w  ale takżę i wc względzie d z e i o p i- 
s a r s t w a ;  z iedney bowiem strony b a d a n i e  
tak wysokiego pisŁiZr, odpowiada żądaniom 
teraznieyszey krytyki, z drugiej zaś w y ­
m o w a  iest godną złotego {wieku, a st-yl 
prosty , iak u starożytnych. Tak więc wszę­
dzie a nawęt i tn ziszcza się prawda którą 
H o r a c y  napisał :
Scribendi recte S A P E R E  est et principium et 

fons.
Yerba' quae.provisam rem non invite seąuuntur.

Część isza na 5 16 stronnicach 6vo za­
wiera 18, drugi zaś na 621 stronni­
cach 7 opisow życit i rozprawę o R z y m s k ie j  
prawie Cywilnym w P o l s c e .  W  części 2 
od Stron. £72 do 6 5 iest rzecz naydobitniey- 
S Z I  o Winęentym K o d ł u b k u ,  na co ten 
Biskup Krakowski 1 Oyciec dziejopisarzy P o l­
skich zasłdzył,. Naturalnie, i e  z tego powodu 
idz;e rzecz na nowo o spornych punktach, 
względem o r i g i n e s  P o l o n i c a e  ^pierwia­
stków Polski) Tejct K a d ł u b k a  prostuiezrę- 
hopismów, — - S z l o t z e r a  mocno zbiia i t. 
d. —  Dowiadaietoy się z polskiego doniesie­
nia drukarskiego, które właśnie przed nami 
leży ,  że trzecia część iuż do druku wygoto­
wani., zawierać będzie życic Biskupa O r z e -  
c h o  w s k i e g  o.

X  ~  1
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JE d w  i n i Z e ł i n a .
( Dum a. )

i liebo było p.ogojne w najczystszym błękicie, 
Słońce iwą p ju n ą  głowę wznosiło wspa* 

niałe ,
Stworzeniom i naturze nowe lało ż y c ie »

Lehhi kołysał wiater, wzdęte morskie falte. 
Piękna cznła Z e ]  m a ,  w białe/ i«k śnieg 

szac ie ,
Niosła wolne swe broili po nadmorsKiem 

brzegn ,
Niczem nie pocieszona po Kochania stracie. 

W olnego łzoin narzekań dozwuliła biegu,. 
Usiadła, a w tym zdała na morskiey prze­

strzeni,
Prniąo wodne przepaści'!, niosą okręt wały, 

E d w i n  na nim przybywa, za nic życie ceni, 
Na twe łono Z e4 in o spieszy niewstrzymały. 

Z e l m u !  stokroć E«ho przyjazne powtarza, 
Imię Z < l i  dy bliskie oddają opoki;

Bndzi się ■ zamyślenia, na moinent przeraża, 
Lecz wnet zwraca t  radością swe kn morzu 

kroki.
Już poznaie kochanka.— Jey spłakane oko 

Ostatnia łzę radości upuszcza po niwie , 
Spoyrzenia chwil roshpsznyrh wyryte głęboko 

Z czarnych oczu Z e l i n y  błyskiic saczę- 
liwie.

Wesołość twarz okryła , a pełna nadziei 
Już miękkie do E d w i n a  zdała słała ręce, 

Gdy z nieszczęsne/ kochanków lub losu kolei 
Ńowey ich przeznaczenie pornczyło męce. 

Razem nastała »sz», moc iak‘ ś nieznaua,
Na bezdenney głębinie gubi pęd okrętu , 

Brzelękuiona Z e l i n a  padła na kolana,
Znaki burzy pryskiią i  czarnych wód od­

mętu ,
Grube kupią się chmury, nastai* noc rlen ns , 

Tysiąc gromów upadło » błyskawioy łon* , 
W  gruzy obraca gmachy moc siarki podziemna, 

Jęczy ziemia, wrą wody zniszczenia znamiona. 
W  tem przy świetle .pioruna Z e l i n a  spo­

strzega ,
Jak okrętem E d w i n a  igraią bałwany,

Jak w momencie z wysoka w bezdenność prze- 
b iega ,

Jak się z śmiercią pasuie iey E d w i n  ko­
chany.

Wa ten widok na klęezkarb w niebo oczy 
wznosi

Łzami zroszone ręce w znak litości ihłada, 
O zachowanie życi* dli E d w i n a  prosi, 

Wzdycha i na brzeg morski zemdlona upada. 
Spostrzegł to E d w i n  z  nawy, wraz się w wa­

ły rzuca,

Jękiem napełnia wody morskiego przestworza,
Porywa go wir wałóty do góry wyrzuca 

Na reszcie osłabłego zatapia wśród morza.
W  moment ustaią wiatry, niebo się łagodzi, 

Enłwany kołysane przez wiatrów przyczynę,
Wznoszą na brzeg E d w i n a  —  a w tern słoń­

ce wschodzi 
I boskim swem promieniem odżywia Z e- 

l i  n ę
Oddydcha nazad ^ oln iey , w I.oło spoziera 

W n et spostrzega kochanka nc pagórku 
szcżycie

Zbiera wszystkie swe siły, twarz lubą obciera, 
Je lnem pocałowaniem powraca mu życie.

Crfow iek siw y w  P a r y ż u .
( Hćmmc gris. )

(Z Tygodnika Literackiego P. K o c e b n e g o . )

P r o k u r a t o r  K r ó l e w s k i  pochlebiał 
tob ie ,  że i a d o w i t e g o  c z ł o w i e k a  s i w e ­
g o  ( Homme gris ) zmusił przecież nakouiec 
do milczenia; aliżci zaleowie ten siwy 
człeczek zniknął, ziawił aię n e w y  c z ł o ­
w i e k  s i w y ,  którego wydawcą przyznaie 
się bydź P a n  C a g n e t  d e  M o n t a r J e t ,  
były Komisarz W oien ny, słuszne ma ón więo 
powody do nieukoniento wania i prowadzenia 
■tey zywkowney woyny praynrymniey piórem. 
Ze człowiek ten lest śmiały, dowoozi ryeina 
wybrana de stronicy n apisowey, wyóbnżaiaca 
człowieba tego powstaiaoegc Z groba i ka- 
iiueń grobowy podwaiaiącego' grzbifttein. Na 
powierzchni kamienia czytamy w górze 
„ h i c  j a c e  t“ u dotu zaś dzień wydanego nań 
wyroku. Resztę przestrzeli zaymnie osoba 
sądowa ubrana ózarno, która bes wątpienia 
oznacza Pana P r o k u r a t o r a ,  usiłującego 
prawą nogą ten ktnmeń przygnieść. W  lewey 
ręct trzyma wyi oh, w prawey zaś pewny rodzi y 
obąszku, na którym, ia k  dalece naszemi ał-rbe- 
mi oczyma rozpoznać możemy „ A r j  a n  e n s “  
czytamy. Na przeciw niego dama w zb ro i ,  
iako godło wolnośoi drnku, lewą rękę podaie 
powstaiącemn z grobu, i zasłania go tarczą 
trzymatą w prawey r ę c e . na którey nupia 
C h a r t e (K onstytucyia.)Czamy ozłeczek swoim 
obuszhiem, kióreuiu. bardzo długi Koniec towar­
zyszy , uderza na tarczę —  czas dopiero na- 
nczy ktć zwycięstwo odniesie. —  Co na' wa­
żniejsza , że n o w y  c z ł o w i e k  s i w y  iest 
dalego przezomieyszym od s t a r e g o .


